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10 feni 
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Cena | 


Zawiadomienia o ślubach, 
zabawach, przedstawie- 
hı koncertach sąpłatne. 


jest co relycia me wszystkich 
AZHTVA IC LERA” 


GAZETA TL OIEKA 
lu jes! do nabycia 


Biurach dzienników, księgarniach, trafisach, wogóle tam, gdzie jest wystawiony napis 
Takie napisy wystawione s4 w Dąbrowie, Zagórzu, Strzernieszycach, 


Dąbrowa Górnicza, Gzwartek 30-go Grudnia 1915 r. 


zy 
Redakcya 
przy ulicy Targowej Ne 10 
Administracya 
w sklepie przy ulicy Szo- 
sowej Ne 9, 
Listów nieopłacony l nie 
przyjmuje się Kekopisów 
Kedakcya nie zwraca. 


DZIENNIK POLITYCZNO-SPOŁECZNY 


WYCHODZI. O GODZINIE 8-MEJ RANO. 


Rok I. 


Ę 10 halerzy 
Cena 10 fenigów 

10 groszy 
Prenumerata miesięczna 
2 kor 50 hal., 2 marki 60 
fenigów lub 1 rubla 25 v. 
Z przesylką pocztową 3 ko- 
rony, 3 marki lub 1 rubel 

50 kop. 

Fwarialnie trzy razy tyle 


Ogłoszenia oblicza się po 
20 hal., 20 fen, (10 kop.) za 
wiersz petitowy 
Nadeslane po 1 kor., 1 mar 
(50 k.) za wiersz petitowy, 


Załączniki podług osobnej 
umowy. 


Niemcach, Wolbromiu 


Jędhzejowie, Radomiu, Lublinie, Piotrkowie, Ciołonogu, Sławkowie, Olkuszu, Miechowie, Kielcach, Bolesławiu i t. d. 


Depesze Biura Korespondencyjnego 


z dnia 29 grudnia. 


Żywsze walki we Francyi. Włosi znowu próbują, 
POMYSLNE SPOTKANIA z MOSKALAMI. 


BIULETYN URZĘDOWY AUSTRYACKI. 
WIEDEN. Urzędowo donoszą: 
Na froncie bessarabskim. 


Na granicy bessarabskiej nieprzyjaciel po silnym ogniu artyleryi 
ponowił wczoraj ataki, prowadząc je w taki sam sposób, jak dnia po- 
przedniego. Kolumny atakujące zostały wszędzie złamane: miejscami 
tuż przed naszemi przeszkodami w ogniu naszych karabinów i armat. 


Straty rosyjskie są wielkie. 
W Galicyl. 


Na wschód od Burkanowa przed silniejszemi zastępami rosyj- 
skiemi przysunęliśmy kilka naszych oddziałów ubezpieczających ku na- 
szej pozycyi glównej 


Na Wałyaiu. 


Miejscami walka działowa. 


Na froncie włoskim. 

Także wczoraj Włosi rozwijali żywą działalność na południowym 
i południowo -wschodnim froncie tyrolskim. 

W odcinku Sugana odparliśmy atak nieprzyjacielski na Monte 
Carbonile na poludniowy wschód od Marco. Podobnie nie powiodły się 
nocne przedsięwzięcia nieprzyjaciela w okolicy Col di Lana. 

Na froncie Pobrzeża odbywały się na kilku miejscach walki dzia- 
łowe, na miotacze min i granaty ręczne. 


Na Bałkanach. 


Położenie niezmienione. Nie zdarzyło się nic szczegółniejszego. 
Von Höfer. 


BIULETYN URZĘDOWY NIEMIECKI. 


BERLIN. Urzędowo donoszą: 
Na froncie zachodnim. 


Westende było znowu ostrzeliwane przez monitor nieprzyjacielski, tym razem 
bez jakiegokolwiek skutku. 

Zakomunikowany wczoraj wypad nieprzyjacielski na 
tychmiast w naszym ogniu. 

Francuzi zaatakowali dwa razy wieczorem odbite przez nas pozycye na Hart- 
mannsweilerkopi i wdarli się częściowo w nasze rowy. Nieprzyjaciel został jednak po 
pierwszym ataku st zewsząd wypędzony. Walki o poszczególne kawałki 
rowów po drugim « jeszcze w toku. Dotychczas wzięliśmy do niewoli 
5 oficerów i ponad 200 żołnierzy francuskich. 

Przedwczoraj i wczoraj stacih Anglicy trzy laławce. między tymi jeden wielki 
statek wojenny napowietrzny. 


Na froncie rosyjskim. 


Na wybrzeżu pod Raggasem aa północny wschód od Tuckum nie po- 
wiódł się wypadł silniejszego oddziału rosyjskiego. 
Na połurlnie od Pińska straż polowa rosyjska została opadnięta | zniesiona 


Hirzstein złamał się na- 


Carp o stanowisku Rumun 

BUKARESZT 29 grudnia (T.B.K.) W ciągu du!tszej debaty adresowej 

w rumuńskiej izbie posłów b, minisier Carp wyłożył jasno powody, dla któ- 
rych Rumunia nie mogła stanąć po stroni Rosyi. Oświadczył on, że Rumunia 
musi kroczyć po drodze, która ją chroni, ażeby nie stała się wasalką Rosy. 
Carp apustrofował w końcu prezesa ministrów, że cierpi na brak zdecydowania. 
Poweżniij pan mocne postanowienie, — mówił, — a nie będziesz pan cierpiał. 


Życzę panu, ażebyś poszedł w zgodzie ze zdarzeniami 
EEEE A IBEZEA „U ME Z OOM 


Przymus wojskowy w Anglii. 
A LONDYN grudma (T.B.K,) Asquith oświadczył na wczorajszej ra- 
dzie gabinetowej, że przymus wojskowy jest koniecznością. Wedlug „Tianes'u* 


gabinet postanowił wnieść wkrótce projekt ustawv, dotyczący przysduwowej 


slużby wojskowej, 


luenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Adn|inistracya w Dąbrowie ul Szosowa Ne 9. 


UWAGI NAD MOŻLIWOŚCIAMI 
PRZYSZŁEGO UKŁADU EUROPY. 


III. 


Wymieniliśmy dwa szczególnie brze- 
inienne zilarzenia, które naruszyly do- 
tychczasowy układ Europy. a to: roz: 
biory Polski i wielką rew olu- 
cyę francuską. Przesilenie, jakie 
wskutek obu tych zdarzeń nastąpiło, 
stało się bardzo grożnem ze względu na 
przyszłość Europy. 

Rozbiory Polski zburzyły dotych- 
czasową tysiącletnią równowagę Europi; 
wielka rewolucva francuska podkopała 
zasadnicza wewnętrzno-społeczny porzą- 
dek Europy. Rozbiory Polski zniszczy- 
ly same fundamenty dotychczasowego 
układu; wielka rewolucya zażądała re- 
formy wewnętrznej w Europie, nowegu 
ułożenia sił wewnątrz każdeg» z państw, 
które wchodziło w układ dotschczaso- 
wy. Z takiego postawienia kwestyi nie- 
trudno odgadnąć, że rozbiory Pulski dv- 
magały się w pierwszym rzędzie napra- 
wy, bo dotykały samych podwalm bu 
dowy europejskiej. rewolucy! 


Hasla 
francuskiej, jakkolwiek pilne i naglące, 
mogły być wypełnione nieco później, bo 
miały być dokonane wewnątrz samej 
budowy, w chwili, gdy ta budowa oprze 
się o podwaliny czy to starego, czy na- 
wego porządnie zorganizowanega układu. 

Stalo się inaczej, Narody Eu opy 
na Kongresie wiedeńsk m z r. 1815 po- 


szły po linii najmniejszego oporu. Nie 
wróciły do dawnego, nie postanowiły 
nowego układu. ŻZałatwiły rzecz bar- 


dziej niż pałowicznie. Utworzyły z ka- 
wałka dawnej Polski t. zw. Królestwa 
Kongresowe i związały je dziedzicznie z 
berłem Romanowów. Na miejsce daw- 
nych podwalin wstawiły szczątek okrą- 
gły z dawnej budowy i w ten sposób 
t. zw. święte przymierze oparło przy- 
szłość na niezmiernie kruchych i chwiej- 
nych podstawach, Nowa budowa (nie 
zasługująca na nazwę ukladu Europy) 
mogła łudzić małych mężów stanu pa- 
zorami trwałości, jakiej zgoła nie miała. 
W ten sposób popełnionym został wiel 
ki błąd, kryjący w zarodku wszystkie 
źródła dzisiejszej katustrofv. 

Mężowie stanu, zebrani na Kongre- 


sie wiedeńskim, byli ludźmi bardzo n'o- 
przezornymi! Okazuje się to równo- 
cześnie z fch przekonania, że i nad dru- 
gą kwesty, nad hasłami wielkiej rewo 


lucyi francuski-| będzie można przejść 
do porządku dziennego, chociaż już bar 
dzo bliska przyszłość okazała, że prze: 
konanie takie było i bardzo blędne i 
bardzo niebezpieczne. 

Obie kwestye pojawily 
niedługim czasie jako nie dające się 
slHumić zagadnieniu. Rewolucya nowa 
we Francyi, w Polsce zaś powstinie Li 
stopadowe przypomniały | nieuleczoną 
chorobę. Błędy, poczynione w r. 1815, 
stały się tym razem jeszcze trudniejsze 
do naprawienia. Nie umieli ich też na- 
prawić jeszcze mnejs' politycy z lat 
trzydziestych minionego stulecia, Po 
stłumieniu powstana | Listopadoweg» 
sprawa polska wyszła ze stanu zapilne- 
go ! weszła w okres tem ni bezpiecz- 
niejszego utajonego stanu chorobowego; 
sprawa natomiast rewolucyi społecznej 
stawala co kilka lat na porządku dz en- 
nym i wywoływała nieustanne przesile- 
nia wewnątrz każdego z państw europej- 
skich. Na nic nie przydawały się tutaj: 


się już w 


ani rządy policyi, ani metody metterni- 
chowskie, ani kuratorstwo Mikolaja I 
Wszystkie państwa europejskie musiały 
przyj koniec końców hasla wielkiej 
rewolucyi francuskiej: wprowadziły pra- 
wo człowieka, odpowiedzialność rządu 
przed narodem czyli ustrój parlamen- 
tarno-konstyłucyjny, nauczanie powszech- 
ne | przymusowe, zupełną wolność oso- 
bisią, swobodę druku, zgromadzań się, 
tajemnicę listową it. d. Jedna tylka Ro- 
sya, należąca zresztą bardziej do Azyi 
niż do Europy, odgrodziła się murem 
chińskim od tych zdobyczy kulturalnych, 


chociaż i ona — aczkolwiek znacznie 
później — musiała także znieść pańsz- 
czyznę, a z początkiem w. XX-go mu- 
siała utworzyć bodaj karykaturę życia 


parlamentarno-konstytucyjnegu. 

Tak więc wszczęte wielką rewolu- 
cyą francuską pizesilenie zostało naj 
reszcie zażegnanem, pozwoliło państwom 
poszczególnym umocnić się na wewnątrz. 
Sprawa polska przetrwała jednak w uta- 
jopym stanie chorobowym  Niehezpie- 
czeństwo takiego stanu rzeczy nie ma- 
lało z biegiem lat, ale rosło coraz groź 
niejsze. Możnaby użyć tu porównania: 
wlrow| 1 silni ludzie (narody Europy) 
znałeżii stę: na okręcie, którego dna by-“ 
la nieaopatrzone. Tem dnem niezao- 
patrzonem bylo naruszenie równowagi 
europejskiej, która dawała się latać z 
roku na rok sztucznemi przymierzami i 
porozumieniami, co jednak me usuwało 
ciągle trwającej grozy katastrofalnej, 

szeregu dawniejszych artykułów 
na temat, że niepudległość Polski jest 
postulatem teraźniejszej wojny, usiłowa- 
łem wykazać, jak to przez rozblóry-Pol- 
ski skorzystały przedewszystkiem Rosya 
i Anglia, jak wskutek balafisowania 
państw kontynentalnych, ażeby 'równo- 
wagę podtrzymać, wzrost ten Anglii i 
Rosyi stał się w końcu strasznym dla 
całej Europy i nawet ludzkości, jak na- 
reszcie taki stan rzeczy musiał dopro- 
wadzić du tego, co dzisiaj przeżywamy. 

Jak hasła wielkiej rewolucyi fran- 
cuskiej nie dały się przytłumić, ale tak 
długo wywoływały przesilenia, aż na- 
reszrie staly się zdoopyczą kulturalną 
człowieka w Eurupie, tak tajona i tłu- 
miona sprawa polska wywoływała w 
organizmie eur pejskim powolne zwy- 
rounienia narostowe, które nareszcie du- 
prowadzily do katastrofy i postawiły 
sprawę polską na porządku spraw całej 
Europy. Europie musi być przywróco- 
nym dawny układ lub stworzony nowy: 
wjednym ¿drugim wypadku 
sprawa pulska musi być po- 
myślnie dla narodu polskiego 
razwiązaną, jeżeli Europa nie chce 
wejść w dlugi oktes dalszych strasznych 
wojen, które mogłyby stać się grobem 
dla kultury europejskiej i człuwieka eu- 
ropejskiego. 

Rozważymy z kolei, o ile los Pol- 
ski zależał od stosuaków zewnętrznych, 
a o ile był spowodowany własnemi 
przewinami, ażeby kwestya mużliwości 
przyszłego układu Europy mogła wy- 
stąpić tem jaśniej, 
(GE GR spik 


Dr. Michał Janik, 


Szkodliwa działalność 
zagraniczna. 


Jednem z głównych zadań publicy- 
styki polskiej zagranicą, zwłaszcza w 
państwach sprzymierzonych z Rosyą, 
skłonnych ulać Rosyi i gotowych, gdyby 


2 


o to chodziło, wydać jej Polskę na pa- 
stwę, jest bezwątpiemia podkreślanie 
wszędzie i na każdym kroku, że Polacy 
Rosyi i jej obietnicom nie ufają, i że na- 
wet, gdyby posiedli częściawą autono- 
mię, trudno sobie wyobrazić pokojowe 
spółżycie dwóch tak różnych od siebie 
narodów. Uświadomieniu zagranicy w 
tej sprawie poświęcili się bynajmniej nie- 
tylko zdecydowani zwolennicy N. K., N. 
i Legionów: jest ono jednem z tych wska- 
zań, które wszystkie obozy jednakowo 
obowiązują. 

Interes zaś w szerzeniu przekona- 
nia, że Palacy ufają Rosyi i chętnie pod 
jej egidą będą się na przyszłość rozwi- 
jać, ma tylko Rosya, | wszelkie publi- 
kacye w tym duchu służą wyłącznie in- 
teresom rosyjskim. Dziwić się też na- 
leży, że mogła ukazać się w Anglii i 
przedstawić się jako polonofilska taka 
broszura Laurencyi Alma Tadema: Po- 
land, Russia and the War. (Lon- 
dyn 1915). Pannie Tadema chodziło w 
zasadzie o ce) jak najlepszy: o sklonie- 
nie swych angielskich rodaków do więk- 
szej ofiarności na rzecz spustoszonej 
Polski. Ponieważ jednak jeden z powo- 
dów wstrzemięźliwości angielskiej, słusz 
nie czy niesłusznie, upatrywala w nie- 
dowierzaniu Anglików politycznemu sta- 
nowisku Polaków, powiedziała sobie 
naiwnie panna Tadema: trzeba Angl'ków 
przekonać, że Polacy są rusofile, to An- 
glicy będą hojniejsi. I cała broszura o 
Polsce, Rosyi i wojnie poświęco- 
na jest poprostu dowodzeniu, że Polacy 
są rusofllami. Popiera się to twierdze- 
nie szeregiem dokumentów, jak deklara. 
cyą posła  Jarońskiego w Dumie z 
dnia 9-go sierpnia 1914, odpowiedzią 
czterech stronnictw na odezwę Wielkie- 
go Księcia, odezwą warszawskiego Ko- 
mitetu Narodowego z 25-go listopada, i 
artykulami z „Gazety Warszawskiej 
wszystko to in extenso bardzo sta: 
rannie przetłumaczone. l konklużyą au- 
torki jest: Rosya ma szczery zamiar 
spełnić wszystkie zobowiązania wzglę- 
dem Polski, Polacy w tę jej szczerość 
wierzą i będą szczęśliwi znaleźć się pod 
berłem cesarza rosyjskiego. 


A teraz jedno z dwojga. Albo in- 
formatorami panny Tadema byli Rosya- 
nie, a w takim razie nie ma ona prawa 
podawać się za urzędową poniekąd po- 
lonofilkę, i Polacy w Angli powinni ją 
skarcić jak najostrzej, albo byli nimi 
Polacy: w takim razie ubolewać należy 
nad bezprzykładną niezręcznością poli- 
tyczną niektórych naszych rodaków, psu- 
jących w ten sposób szyki wszelkiej 
poważnej robocie zagranicznej. Dla ho- 
noru polskiego byłoby orzywiście przy- 
jemniej, gdyby prawdziwą okazała się 
pierwsza hipoteza: w każdym jednak ra- 
zie publikacya panny Tadema jest typo- 
wym przykładem szkodnictwa w robocie 
zagranicznej, i ze względu natę jej szkod- 
liwość nie można było pominąć jej mil- 
czenieni, 


Prasa niemiecka 
oKrólestwie i Warszawie 


1. 


Rządy niemieckie w Królestwie 
nastręczają pras e niemieckiej wiele ma- 
teryału dziennikarskiego I to nietylko 
„treści politycznej. Niemcy mają sposob- 
ność przyjrzeć się naocznie życiu pol- 
skiemu tak publicznemu jak prywatne- 
miu; stanowiąc zaś obecnie w 1em życiu 
czynaik bardzo doniosły, zajmują się co- 
raz żywiej stosunkami wewnętrznymi w 
Królestwie. Stąd powódź w prasie nie- 
mieckiej artykułów o Królestwie War. 
szawie, treści administracyjnej, gospa- 
darczej, kulturalnej etc. Ze szczególnem 
i widocznem zadowoleniem śledzi się w 
Niemczech postępy kraju na polu admi- 
nistracyi, porządku publicznego i stanu 
gospodarczego, co _ przypisują Niemcy 
wylącznie swym błogosławionym rzą- 
dom. 


Podstawę prawną tych rządów sta- 
nowi, jak to przypominają „Leipziger 
Neueste Naclirichten* (z, 10. list. b. r.) 


niemiecka krajową ordynacya wojenna 
(Landeskriegsordnung) z r. 1899, nakła- 
dająca na Niemcy cbowiązek przywró- 
cenia i utrzymania publicznego porząd- 
ku 1 życia publicznego w polskim ob. 
szarze okupacyjnym, a mianowicie przy 
możliwem uwzględnieniu ustaw krajo- 
wych. Na tej zasudzie prawnej wydawa- 
ne są dla zajętycli pa lewej stronie Wi- 
sły obszarów rożporządzenia najwyższe- 
go wodza na froncie wschodnim, agła- 


„GAZETA POLSKA”, Czwartek dnia 30 Grudnia 1915 r 


szane urzędowo w języku niemieckim i 
polskim, Uzyskują one moc ustawy z 
upływem trzeciego dnia po wydaniu od- 
nośnego zeszytu „Dziennika rozporzą- 
dzeń cesarsko-niemieckiej Administracyi 
w Polsce po lewej stronie Wisły“, wy- 
chodzącega rówmeż w obu językach, 
Rozporządzenia te określają zarazem, 
czy | o ile rosyjskie ustawy państwowe 
i polskie krajowe zatrzymują nadal swą 
moc obowiązująca, Obszar okupowany 
podzielony jest na okręgi administracyj- 
ne, na których czele stoją okręgowe 
władze policyjne — prezydenci policy: 
lub szelowie okręgów. Mogą oni w ra- 
ma h rozporządzeń władz jin przełożo- 
nych wydawać dla swych okręgów ro: 
porządzenia policyjne i zagrożenie k 
ne, Rozporządzenia policyjne nie 
wiązane obowiązującemi |eszcze , usta- 


wami rosyjskiemi i nie ograniczają się 
do zakresu policy! bezpieczeństwa, mo- 
gą też w szczególności mieć za przed- 


miot zarządzenia natury gospodarczej. 
Czas kalendarzowy w obszarach po He- 
wej stronie Wisły liczy się od 1, kwie- 
tnia b, r. według kalendarza Grego- 
ryański-go i w szczególności według 
średnia - europejskiego niemieckiego ze- 
gara, 

Objawem zainteresowania Niemców 
stanem I wynikami administracyi w Kró- 
lestwie jest też podróż informacyjna po 
Królestwie, przedsięwzięta przez grupę 
posłów należących do frakcyi parlamen- 
tarnej stronnictwa postępowo-ludowego 
w parlamencie berl ńskim. Sp'awozda- 


nie z tej podróży, złozonepizez jelnego 
Wlmer a, 


u 


z uczestników posła D-ra 
zamieszcza „Voss'sche Zeitung“ w nrze 
z 15. listopada b, r. („Praca nie- 
miecka w Polsce“). Sprawozdanie 
podnosi m. i trudności, z któremi: już 
z natury rzeczy ma do walczenia*admi- 
nistracya okupowanego kraju w czasie 
wojny, kiedy najpierwszem jej założe- 
niem musi być ochrona niemieckich in- 
teresów wojskowych. Trudności te wzmo- 
żone są jeszcze wskutek wielu przeci- 
wieństw partyjnych wśród samej ludna- 
Ści, a nadewszystka przez 704-owy. anal- 
fabetyzm (falszywa cyfra!). Poważne trud- 
ności nastręcza też kwestya żydowska, 
Istniejąca dziś graiica pomiędzy obsza- 
rem, podlegającym administracyi nie- 
mieckiej a austryackiej, jest oczywiście 
tylko prowizoryczna; ostateczne jej u- 
regulowanie zależne jest ol warunków 
pokoju; będzie ona zależala w szczegól- 
ności od przyszlego pruwno-pań- 
stwowego stanowiska Pol- 
ski. Dr. Wimer kreśli następnie ustrój 
i hierarchię urzędniczą w Królestwie, 
podnosząc silny udział w niej sier par- 
lamentarnych niemieckieh i stan poszcze- 
gólnych działów administracyi, jak szkol- 
nictwa, stosunków gospodarczych í 1.p. 
Ogólne wrażenie, jakie odebrali u- 
czestnicy podróży informacyjnej jest 
nader korzystne i przynosi zaszczyt „pla- 
nierom niemieckiej: kultury na wsclio- 
dzie“, 

Szczególowy opis admínistracyi nie- 
mieckiej w Królestwie przynosi „Kólni- 
sche Zeitung“ w urze z 18. listopaca b. 
r. („Niemiecka piaca pokojowa w Pol- 
sce*).. Jest ta raczej przewlekly felje- 
ton, zawierający zewnętrzne spostrzeże- 
nia i wrazenia z Warszawy i prowin 
cyi, da których nawiązuje anonimowy 
autor uwagi polilycznej natury. Artykuł 
zajmuje się zewnętrzaym wyglądem 
Warszawy, który — zdaniem autora — 
nie spełnia nadziei, przywiązywanych do 
„Paryża Wschodu“;2 uznaniem za to wy- 
raża się korespondeut „Koln. Ztg.* o 
życiu i ruchu uliczaym Warszawy, z 
wielkim optymizmem kreśli też wzoro- 
wy stosunek między wlalzimi niemiec 
kiemi a ludnością. Wyniki administra 
cyi Królestwa przedstawione są w bar- 


wach różowych i przepelaione są po- 
chwalami dla niemieckiej pracy i po- 
rządku. Kwestye gospodarcze, nęlza 
proletaryatu, diożyzna, biak środków 
żywności etc. — wszystko to przedlsta- 
wione jest w sposób optymistyczny, 
zdolny uspokoić zupełnie — sumienie 
niemieckiego czytelnika, Dzielność nie- 
mieckiej pracy uwydatnia się także w 


dziedzinie wymiaru sprawiedliwości, bu- 
dawy dróg, podniesienia zdrowotności i 
hygieny i t. p. 

„Niemiecka praca pokojowa w Pvl- 
sce -—— pisze „Koin. Ztg.* — jestgimna- 
stycznem dziełem wychowania narodu". 
„źdobywcy kraju pracują jako przyja- 
ciele 1 pomocnicy, przynosząc z sobą 
hłogosławieństwo tam, gdzie pinawało 
dotąd straszliwe zaniedbanie”... „Lu:l- 
ność kraju doznaje od nas tylko dobie- 
go dla ciuli i duszy” Administracya nie- 
miecka może przeto spokojnie oczekiwać 
wyroku historyi, podobnie jak niemiec- 
ki rząd, który chciał pokoju tak dlugo, 


aż rosyjska mobiliżacya dalsze jego u- 
trzymanie uczyniła niemożliwem*.. „Na 
jedno — kończy „Koln. Ztg.* swe wy- 
wudy — zgodzą się już dziś myślący 
Polacy: panowanie niemieckie stara się 
wpolć narodowi polskiemu to, czego mu 
poprzednie rządy celowo odmawialy t.j. 
oświatę a z nią zrozumienie dlatych 
koniecznych zasad, których nowożytna 
administrucya przestrzegać: musi dla u- 
trzymania ebyczajność, zdrowotności, 
bezpieczeństwa i piękności (1) kraju”. 
| (QM. n) 
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Polskiprzemysł 
cukrowy. 


Mumoryał związku cukrowników w 
Kiólestyie Polskiem, złożony wladzom 


niem.eckim „w Warszawie, podkreśla 
trudne warunki egzysteacyi tegu prze- 
mysly. Tylko nieliczne cukrownie mo- 


gą prowadzić swe czynności i to w bar- 
dzó ograńlczonym zakresie, Większość 
fabryk zimuszoną była zawiesić produk- 
ye ud początku wojny. Tymczasem za- 
chodzi konieczność zaspokojenia potrzeb 
lokalnych i dostarczenia pracy robotni- 
kom Pięćdziesiąt cztery cukrownie w 
Królestwie zatrudniały w czasach poko: 
jowych-16,000 osób. Ogólna wytwórczość 
w roku 19112 wynosiła 1255 mil. pu- 
dów, w roku 1912/713 — 13'171 mil. pu- 
dów, a w 1913/14 — 10115 mil. pudów. 
Zapotrzebowan e eukru w obrębie Kró- 
lestwa Polskiego wzroslo w tym czasie 
z 5'147 mil, do 7413 mil. pudów. Dla 
roku 1914/15 brak dokładnych cyir, pro- 
dukcya mogła wynosić 4—5 mil. pudów, 
a na rok 1915/16 pracuje się już na i 
—2 mil. pudów. Nie wystarcza to na po- 
krycie nawet !/, popytu Królestwa, nie 
licząc zapotrzebo»umia krajów sąsied- 
nich, które wogóle cukrowni nie posa- 
dają, 

W celu ratowania przemyslu cukro 
wego i poprawienia jego dzisiejszych 
warunków Związek proponuje nasiępu- 
Jac śio lki: 

1. Umużliwien e sprzedaży znajdu- 
jących się obecnie na składzie zapasów 
cukru, Na terenach okupacyi niemiec- 
kiej cukier mógłby być w razie potrze- 
by zakupiony przez władze niemieckie 
w cenie 11 mr, za pul cukru krystąlicz- 
nego i 15 mr. za pud cukru rafiaowane- 
go, t. zn, w cenie zaledwie przenoszącej 
koszta własne., 

2. Aby zatru Inió większą ilość ro- 
butników i zaspokoić zapolizebowanie 
krajowe, należałoby udzielić pozwolenia 
na przewóz cukru krystalicznego do ra- 
fineryl i podjęcia w nich pracy. 

3, Cukrowcie winny być zwolnio- 
ne od rekwizycy! maszyn i urządzeń 1e- 
chnicznych, niezbędnych do funkcyono- 
wania fabryk. 

4. Punieważ praca w cukrowniach 
jest pracą sezonową, przelu winno się 
in zapewalć pewne udogodnienia | ula- 
twienia w duwozie buraków z okolic, 
gdzie uukrowuie zostały zniszczone, W 
tym celu należałony pozwolić na zużyt- 
kuwanie zarekwirowanych kolejek pold- 
jazdowych. 

5. Wreszcie trzeba uregulować 
sprawę opodatkowania cukru, Według 
zarządzenia z 18 lipca 1915 r., 
zującego do dziś, wypłata podatków od- 
bywa się w kursie 2 marek za tubla, 
Wynikły stąd znaczne dla fabrykantów 
st aty, które winny być wyrównane w 
ostatecznym obrachunku. 

= 


Kolumna Legionów. 


Za zakupione w dniach od 1 do 12 b. m 
gwoździe oraz wpłacone: w tym czasie naddat: 
ki wplynęlo do kasy Komitetu Kolumny Legio- 
nów polskich 3.945 koron 50 b. 

Łączna suma dotychczasowej wkładki wy- 
nosi wobec tego po dzień 12 b. m. włącznie 
kwotę 58946 kor. 28 hal. z czego kwota 58.346 
kor. 28 h. ulokowaną jest na książeczce wkład- 
kowej kasy oszcz. m Krakawa Nr. 309.360—zaś 
kwota 600 kor. na książeczce wkładkowej kra- 
kowskiej Filii Banku przemysłowego Nr. 2193, 

W czasie sprawozdawczym wpłynęły na 
Kolumnę następujące większe ofiary, część 
wprost, częścią zaś za pośrednictwem Admini- 
stracyi „Nowej Reformy": 500 kor. od Wydzia- 
lu powiat. w Ropczycach, 130 kor. szkoła w 
Dębnikach, 200 kor. od personalı poczlowego 
na dworcu kolej. w Krakowie, 100 kor. 12 hal. 
od szkoły wydział. męskiej im. św Floryana 
w Krakowie, 113 kor. od uczniów c. k. Gimna- 
zyum V'. Kraków-Podgórze, 154 k, 54 h. od 
Spółki naftowej Premier w Boryslawiu, Pa 100 
kor. złoż.li: Firma Hacherowski z Krakowa, 
Stowarzyszenie górnicze w Krakowie i Juliusz 
Maiul, 93 kor. 99 h. Uczniowie szkoły im. Św. 
Barbary w Krakowie, 82 kor 40 h. Szkoła LIII 


ubowią-. 
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im. J. Długosza w Podgórzu, 73 kor. 60 h p 
Józela Dolińska z Łąki ad Sambor zebrane, 74 
kor. p. Remin zebrane wśród oficerów III. b 
onu 3 p. Legionów, 60 kor.. Abituryentki semin 
w Kołomyi, 54 kor. 54 bal, Uczniowie szkoly 
St. Konarskiego w Podgórzu. 

Pa 50 kor. Dr. Szarski Henryk, Jawornic- 
ki Józef, Wenzl Jan, Sowiński Józef, Grosse 
Juliusz, Dutkiewicz Marceli, Personal Kolejowy 
alacyi w Grębowie, Magistrat m. Dobromila, 
Gremium Agentów handlowych w Krakowie, I”. 
F. Czubik od oficerów i rekonwalescentów 32 
p. obr. krajowej, Ks. A, B. z 1, Dr. Józefi Frau- 
ciszek Szyimanowiczowie, Matka sp. Kazimierza 
Gwiazdomorskiego, Dr. Kasprzycki z Wiednia, 
40 kor zebrane przez p, Waleryaua Zaleskie” 
go, 31 kor. p. Zebrowski, po 30 kor: P. Capów- 
na za szkołę w Kryspinowie, Kadet Kotarba, 
Akadem, hand], żeń, 1. C. w Krakowie (z du- 
datkiem 60 h) P. Gralewscy Antoniowie fdo- 
datkowo da złożonych już dawniej 20 kor), £5 
kor. 57 h. szkoła ludowa w Kobierzynie, 25 kor 
p. Emil Gołogórski, po 20 kor; p. Bernard Sche- 
rer, A Siedlecki, Personal firmy Linoleum w 
Krakowie Rynek gl. 10., Henryk Rimler z Kra- 
kowa, Jan Samuel Schlechter, Kl. IL B. Szko- 
ły PP, Orszulanek w Podgórzu, Stowarzysz, 

rzęm rękodzielników w Podgórzu, por. A. P 
lczkiewicz z Poli, De. Nieć Wladyslay £ 
Wiktor, Massar Józef, Zdanowicz Zdzislaw, 
Skalski Zenon, Reim Gustaw, Czarnek Włady” 
sław, Jadowski Piolc, Smiechowski Czeslaw, 
Dr Macharski Leopold, Froncz Anastazy, 15 
kor. Ks. Józef Szurek z Ulanowa, 14 kor 30 h. 
kolne z Przegini duchownej, 12 kor, 
Czerneska, 11 kor. Solak, 10 kor. 19 h. dzie- 


Fi 


ci szkolne z Rachwałdu, 10 k. 10 h. Węgrzyń- 
ski Władysław, 12 k. kl. IV, szkoły P.P. Orsi- 
lanek w Podgórzu, Po 10 kor. złożyli: Marya 


Duikiewiczawa, Marceli Dutkiewicz (młodszy), 
Julian Dutkiewicz, Urząd podatkowy w Czar- 
nym EE, Adolfowie Urbanowie, Szkola w 
„Jasieniu, Stanisławowie Grafowie, Starek Ste- 
lan, Piwocki Karol (zamiast kwiatów na tru- 
mnę legionisty, W. H z Krakowa, Janina Pas- 
chalska z Radomia, Samuel Spiro, Henryk 
Schenker, Ch. F, Leistner, Dyr. Daniel Lauer, 
Ki. IIL A szkoly P.P. Urszulanek, Dr. M. Kono- 
packi, Inż. Downarowicz Stanisław, Dr. Szönett 
Józef, Zofia Mackiewicz, Porębski August, Ku- 
dnicki Józef, Lisowski Kazimierz, St, Sowińska, 
Lisowski Karol, Jaczewski K., Adelmann A 
Czubryt Piotr, Kyglicki Adolf, Gawlak Wince. 
Szymański Walery, Wilczyński Jan, Cywa TD. 
Marun Fr. Grodzki Fel, Olszowski Wo, Wie- 
rzejski Stas, Wierzejska Helunia, Wierzejska 
Jadwinia, Walierowa i Żałlak Leon z Kiele. 


KRONIKA. 


Podróż do obozu Legionów Z Luh- 
lina donoszą do „Czasu*: Ks. biskup 
Bandurski przyjechał tutaj 22 b. m, w 
towarzystwie posła Srokowskiego, jako 
delegata N. K, N. i kapelana ks. d-ia 
Wyrostka, aby spędzić święta Bożego 
Narodzenia w ubozie legionistów. Rów- 
nocześnie odjechal równiez na front pod- 
pułkownik Sikorski, szef departamentu 
wojskowego, a dzień przedtem przeje- 
chal przez Lublin pułkownik Zieliński, 
którego z utęsknieniem już od dawna 
oczekują na froncie żołaierze wszystkich 
brygad. Ks, biskup Bandurski miał d. 
28 b. m. powrócić do Lublina, gdzie do- 
kona uroczystego poświęcenia gospody 
dla |-gionistów, nad której otwarciem 
pracuje komitet pań lubelskich z mece- 
nasową Salkowską i Sekutowiczową na 
czele, zawiązany w polowie b. mies. z 
inicyatywy ks, Władzińskiego, rektora 
kościoła powizytowskiego. 

Starania galicyjskiego nauczycielstwa 
ludowego. W zeszlym tygodniu bawiła 
w Wiedniu deputacya „Związku pol- 
skiego nauczyc elstwa", złożona z czlon- 
ków prezydyum pp. Nowaka i Smu- 
likowskiego. Deputacya przedsta- 
wila szefowi sekcyi w Ministerstwie o- 
światy p Madeyjskremu postulaty 
nauczycielstwa ludowego. Dotyczą one 
starań o stały dodatek wojenny, celem 
częściawego bodaj ulżenia doli nauczy- 
celstwa, wynikłej ze skutków wojny. 
Ponowiano zapoczątkowanie akeyi dla 
stworzenia osobnego funduszu, z które- 
goby udzielano nauczycielstwu bezpo: 
średniego kredytu w formie bezprocen- 
towych pożyczek, zasiłków, ewent. zali- 
ciek na pobary, płatnych w niedużych 
ratach miesięcznych, mających znaleźć 
całkowite pokrycie i uzyskanie adszko- 
dowania wojennego. Stworzona w ten 
sposób instytucya finansowa winna za- 
jąć się również akcyą odbudowy szkół. 
Omawiano następnie sposób prowadze- 
nia tej akcyi, który winien być oparty 
na racyonalnych pu'lstawach i oddany 
w ręce powołanym, odpowiedzialnym 
czynnikom. 

Deputacya poruszyła również wie- 
lokrotnie ponawiane żądanie a wypłaca- 
nie dodatku na mieszkanie tym nauczy 
cielom, którzy wskutek wajny nie mogli 
korzystać z mieszkania w naturze. Po- 
nieważ uszczerbek ten zostal spawodo- 
wany wypa ikami wojennymi, przeto rząd 
powinien na ten cel przeznaczyć odpo- 
wiednie fundusze. Równocześni: wrę- 
czyła deputacya szefowi sekcyi, człon- 
kom prezydyum Koła palsk. i przedsta: 
wicielom stronnictw w Kole odpowiednio 
umotywowane memoryały. Omawiano 


——— 


wreszcie kwestvę reklamacyi sił nauczy- 
cielskich, od wojska. : 
p Szef sekcvi p- Maieyski w odpo- 
więdzi wskazał na dotychczasową pomoc 
rzadu, zasila on fundusze krajowe, a 
zadu, Z 

Rada szk. 
dla potrzebują! ych. O stałym _dodatku 
mógłby zadecydować kraj Natomiast 
sprawa funduszów dla odbudowania go 
snodarstw naucz. jest NA dobrej drodze, 
Rząd przeznacza na ten cel znaczne su- 


my; podjęcie ich i wprowadreme całej 
akeyi w życie Jest 107 tylk» zależne 
ad decyzyi i formalności ze strony wladz 
krajowych. Form: l Spos bo rozdzialu 


tych funduszów określone zo tana poź: 
niej, nie ulega jednak watpliwości, że 
rząd będzie mial na oku najłagodniejsze 
formy zobowiązań i zupełnie bezstronne 
prowadzenie akeyi, Na caly szereg 
spraw szc epółowych,poroszonych przez 
delegncyę, dał szef sekcyl p. Madeyski 
yez jace wyjasnienia 
Daen W Wiedniu członkowie 
Koła polskiego przyrzekli czynić stara. 
nia w powyższych, sprawach. Deputa- 
cya, korzystając z okoliczności, że w 
Wiedniu odbywały się właśnie posie- 
dzenia subkomitetu komisy! gospodar- 
czej Kala pólsk., przedstawiła przewod 
ącemu wówczas Ek sc. Długoszo- 
kwestyę odbudowy gospodarstw 
naucz.: Poseł Dłngosz omówił. ohszer- 
nie szrawę naprawy Szkórl w szkołacii 
lud. i inwentarzach t zabiegi czynione 
celem oddania ich w możliwym do użyt- 
ku stanie, Delegacya „Związku! uzyska- 
la na razie tęle, iż w płojekcie mają- 
cego powstać Kredytowego Zakladu wo 
jennego, mię:lzy zawodami wolnymi wzię- 
to w rachubę także nauczycielstwo lu 
dowe. 

Jerzy Brandes o Polsce. Wssyscv 
dobrze pamiętają niefortunne artykuly 
Brandesa, wymierzone w Polaków, z 
powoda ich rzekomo przesadnegn anty: 
semityzmu. Tem mile] zadziwia felieton 
duńskiego pisarzaś ugłiszony w „Politi- 
kent z 23 hstopźda.b. r. Bezpaśrednim 
powedem' fepisania znamiennycle uwag 


o Polsce : był fla Biandesi odczyt lir.; 


Ledóchowskiej! s 
Skreśliwszy pokrótce 
ziem polskich w wojrie światowej, /„po- 
rusza autor. polityczne zagadnienia siwa- 
wy "polskiej *Politms Pier tworzenia 
się Legionów Pulskich, któe w ciągu 
całej wojny walczą x bohaterstwem i 
przez szereg miesięcy nkrywają sie 
chwałą wśród wojsk austyEckifh. Stu ii- 
dziwszy rozdwojshi zapatimań Béla- 
ków w stosunku Ho Rosy|, Brandes z: 
znacza, że rządy rosyjskie w. Galigyi 


wschodniej ! we Lwowie zniwec yiv oif- | 


razu nadzieje tpokfalłane: w -man fęświe 
W. Księcia. Pisarz, duński zwrazeuwa- 
gę czytelników na*wy:'awnictwa Nac 
negn Komitetu: „Polen“, „Polnische B śt- 
ter“ i t du, i wskazuje na Galicyę, jako 
na jedyną z prowineyi polskich, gdzie 


ludność cieszyła się swabodami 1 przy** 


wilejami obywatelskiego życia. Syinpa 
tye austrofilskie Polaków uznaje za zu- 
pelnie uzasadnione. Muwę kanclerza nie- 
mieckiego uważa za bardzo 
wysnuwając z niej wnioski co do przy 
szłego Josu Polaków i Duńczyków, oby- 
wateli Królestwa Pruskiego. Brandes 
potępia w najostrzejszych wyrazach spo- 
sób prowadzenia wojny: przez Rosyan, 
ewakuacyę prowincyi opuszczonych na- 
zywa „bezmyślną i wprost szaloną”. 
Przytacza kilka szczegółów ze strasznej 
wędrówki wygnanych Polaków i żydów 


w głąb Syberyi, Caly system obcho- 
dzenia się rządu rosyjskiegu z własną 
ludnością piętnuje jaka barbarzyński. 


Powołując się w końcu na swoją książ- 
kę o Polsce, pisaną kilka lat ternu, przy- 
pomina, że już wówczas uważał za je- 
dyny moment wyzwolenia ziem polskich 
wojnę Rosyi z Niemcami i Austrya, 

Na razie tylko w części spełnily 
się oczekiwania Polaków. Państwa cen- 
tralne nie zdradzają głośno swych za- 
miarów co do przyszłego stanowiska 
politycznego Polski, ograniczając swą 
czynność «lo materyalnej pomecy i do 
przywracan a kulturalnych urządzeń pol- 
skich, „Niestety — konczy Brandes — 
datychczasowa walka streszcza się dla 
Polaków w nieskończony m szeregu klęsk 
i w nieprzerwanym łańcuchu osroupnośc.*, 

Artykuł Brandesa zasługuje na 
baczną uwagę, gdyż zawiera myśli zgo 
ła odmienne od złośliwy. h oświadczeń 
wypowiedzianych na początku wojny. 
Z jednej strony wyczuć się dają życzli- 
wość i współczucie dla Polaków, z dru 
giej niedwuznaczna jest niechęć do Ro- 
syi i przeświadczenie, że sprawa polska 
dozna rozwiązania wbrew zamiatam 
rządu petersburskiego. 

Czesi w wojnie. Najwybitniejszy z 
dzisiejszych historyków czeskich, profe- 


j. czerpie .z- nich na zasiłki , 


zmyszcze nie - 


doniosłą, * 


„GAZETA POLSKA, Czwartek dnia 30 Grudnia 1915 1. 


sor uniwersytetu praskiego dr. Jarosław 
Goll na zebraniu przedstawicieli miast 
czeskich i powiatów mówił o polityce 
narodu czeskiego. Prelegent stanął na 
gruncie idei Palackyrgo. Austrya i 
Niemcy mają stać obok sieble, w stano- 
wisku światowem  równoprawne, ale 
złączone ściśle ku wspólnej obronie, 
Ściślejsze złączenie narodowo-gospodar- 
cze, jakie nastanie po wujmie, ima przy- 
uleść pożytek równomierny obydwu 
państwom. Dla stronnictw czeskich sie- 
dem lat życia bez sejmu | wydziału kra- 
jowego winno być nauką, że dotychcza= 
sowa ich taktyka była szkodliwą, Sejm 
Czechom będzie zwrócony, trzeba jeno, 
aby po obu stronach, zapanował duch 
zgody. Ugoda w Czechach, pizewiduje 
profesor, jest koniecznością dla Czech, 
dla państwa i calej monarchii, 

Wybitni Anglicy o nauce języka nie- 
mieckiego Podczas rozdzielania nagród 
studentom w londyńskiej szkole wyższej 
„City of Lonlon College", rektor Sid- 
ney Humphries w mowie zaznaczył, iż 
ilość slnchaczy na wykładz'e języka nie- 
mieckiego spadła o 70 procent. „To 
zmniejszenie się cyfry sluchaczów jest 
wprawdzie zrozumiałe, ale wykazuje pe- 
wien brak  p!zezorności — powiedział 
rektor. Język niemiecki będzie w życiu 
handlowem po wojnie konieczny i jeśli 
Anglicy nie nauczą się posługiwania nim, 
będzie trzeba znowu używać Niemców“. 
Po przemówieniu rektora zabrał głos Sir 
Edward Clarke i oświadczył, że zgadza 
się ze słowami rektora, „Jest to. zupel- 
ny błąd — rzekł mówca — myśleć, że 
po tej nieszczęsnej woójnle Anglicy bę: 
dą w możności przeprowadzić rozdział 
ekonamiczny z wielkim narodem nie- 
mieckim*. „Berliner: Tagblatt“ cytując 
powiedzenia rektora, oaz slynsego an- 
gielskiegu prawyika, stwierdza, 1ż pol- 
judzające głosy większości prasy nie- 
mieckięj nie są , wyrazem opiaii całej 
A glu. 

Z kłamstw wojennych. „New-York Ti. 
mes" amerykański przedstawia w swych 
„ilustracyach z wojny eurgpejskiej obraz 
w nastę ujacy sposok abjasniany: Snieź: 
ki zasiępujące ołów i stal w Trentino. 
Wlascy. żolni=rze „strąceją cale masy 
śnięgu. i głazów.z gór. nar wajskacauśtry- 
uckie*. dak stw a, jest to nrzed-. 
TE CE c nego mdmkrth ża: 
bawy wojsk W s] BER j 
cych po ćwiczeniach ~wolskiowyeli śni 
kamienie w dozę u E N 


la grzęraji 


na. ze szwajcziskikgo pisma. 
a Księstwa, Wro SINE 
zyst 
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wieństwie do armii w kich innych 
państw europejskich, które się wskulek 
"wojny powiększyły, — armia księstwa 


Monaci: wskatek-wojny zupełnie... znikla. 
Dwustu-bowiem żołnierzy, którzy two- 
rzą tę armię, było najemnikami, podda- 
„nymi Francyi. lub Włoch. Wojna po- 
wołała ich do francuskich Jub wloskich 
szeregów arma księcia Monaco, 
poszła w rozsypkę. Ale książę Albeit 
skorzystał z przysłagującego mu prawa, 
ogłosił „mobilizacyę” i powołal pod broń 
i pod sztandar (trudno powiedzieć: pod 
sztan'lary, kiedy jest tylko jeden) :wlas- 
nych obywateli. Ci jednak, posłachaw- 
szy zresztą wezwania, nie chcieli przy- 
wdziać mundurów, zadowalniając się 
czerwono hialenii (barwy Mobaco) szar 
fami na ramieniu. Obecnie ci cywilni 
żolnierze, służący trzy dni w tygadniu, 
trzymają straz przed budynkami księstwa 
Monaca. 

Nowy rodzaj ubezp eczenia. Londyń- 
ski „Daily Express" podaje, że angiel- 
skie kuła finansowe pracują obecnie nad 
założeniem asekuracyi, w którejby moż- 
na się ubezpieczyć od utraty majątku 
lub dochodów z przymusowego powoła- 
nia do wojska wyniklej. Wynikałoby z 
tego, że w angielskich kołach finanso 
wych liczą się poważnie z wprowadae- 
niem w Aogiii przymusowej rekrutacyi. 

Wywoz pończoch z Ameryki. Fabry- 
ki w Stanach Zjednoczonych robią obec- 
nie doskonałe inteiesy | zdobywają do- 
tychczas niedostępne dla nich rynki 
zbytu, Zarabiają nie tylko na dosta- 
wach wojennych, ale także wskutek 
wzmożonego wywozu różnych artyku- 
łów. Wywóz -n. p. artykułów pończa- 
chowych, którego wartość roszna wy- 
nosiła dawniej 2 i pół miliana dolarów, 
podniósl się na 13 milionów dolarów, 
Wywóz bylby znacznie większy, ale fa- 
brykom brak niateryałów surowych, a 
przedewszystkiem farb, których głównym 
dostawcą były Niemcy. 

Biblia Radziwiłłowska W królew- 
skiej bibliotece w Berlinie znajduje się 
egzemplarz biblii, wydanej z poręki Mi- 
kułaja Radziwiłła w Brześciu Litewskim 
w r. 1563, a dedykowanej własnoręcznie 
przez księcia margrabiemu brandenbur- 
skiemu Albrechtowi. Egzemplarz ten 


| kich. Taką 
i pułkownik Balzardzieciom szkolnym w 


jest w swym rodzaju arcydziełem sztuki 
drukarskiej. Daje to asumpt pismom 
niemieckim do rozwo lzenia się u Brze- 
ściu Litewskim, jako posterunku kultu- 
ry palskiej, stojącej tam bardzo wysoko 
przed trzema wiekami. 

Fabryki żyrardowskie Z powodu 
zniszczenia, dokonanego w zakładach 
żyrardowskich przez ustępujące wojska 
rosyjskie, grupa akcyonaryuszy zwrócila 
się do Zarzątu z pismem okoluem, w 
którem wzywa do pudjęciu spi sznych 
prac dla oszacowania pomienionych 
szkód. Z 9.000000 rb. akcyjnego kapi- 
talu i 2.000.000 rb. wierzytelności znicz- 
na częśc należy do niemieckich (inansi- 
stów, którym winno zależeć, mówi okól- 
nik, na rychłem powołaniu do życia re. 
prezentacy, i podjęcia odpowiednich kro- 
ków n rządowych czynników, 

Cennik frachtowy na Wiśle. Dziennik 
rozporządzeń Zarządu niemieckiego w 
art. 14 określaceny trausportu statkami 
na Wiślę' w następujący sposób: 6 fen. 
za tonnę na kilometr w dół rzeki i 8 
len. w górę rzeki. Nie przestrzeganie 
tego cennika pociągnie za sobą karę Jo 
500 rb., bądż czterotygodniowego wię- 
zienia, i 

Z Dąbrowy. 

Echa świąteczne. Nasze proste, ale 
serdeczne kolendy, opiewające ubóstwo! 
Św. Rodziny w Betlejemskiej Stujence 
robią swoje w sercach, które jeszcze 
nie pozbyły się wiary w Chrystusa I 


miłości bližnjega, — „Jak ubogo nara 
dzony, płacze w stajni polożany, więc Go 
dziś jocieszymy* — pobuwlzily do szcze- 


golnegó zajęci. się bieildtą naszej Usa- 
dy. W niedzielę 19 grudnia o 2 popo- 
ładniu w ochiónce $. Józela z imcyaty- 
wy pani pulkowoikowej Balzarowej i 
Opiekunek przytuliska, brędaych dzieci, 
urządzona była choinka. Dzieci, wyuczo- 
me przez zacne i sercem o dane sprawie 
społecznej panny: Zarembianki, Mar- 
czewską i Balukiewiczównę przy pomocy 
O-broriarek p. Klary Kuleszównej i în- 
nych, przedstawiały żywy obraz „Wiara, 


wami. Następnie p pulkawnsikowa ro 
dała dzietiom wszystkim cieple. ubrznić: 
chustki,: pończochy isp, okaz: ciastka. — 
| Mog natgjabie wybbrazić =sdczęścić chie=- 
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j 
Balzar i wjeje, asóB wojskawiych i świec- 


| samą gwiazdkę urządził p. 


klubie miejscowym 29 grudniu, Nauczy- 
tele, i nauczycielki przyprowadziły naj- 
'biedniejsze dzieci ze szkoły, udśpiewały 
z nimi trzy kalendy p zy drzewku suto' 
przybranem, a następnie każde z dzieci, 
oprócz ciastek i stiucii, otrzymało cie- 
płe ubranko alb» kilka łokci materyt na 
ubranie. Rzecz, dotąd za dawnych rzą- 
dów niebywala, w Dąbrowie wywarła 
silne wrażenie | zjełnala serca dla tych, 
co urządzili choinkę, 

W drugie święto Stowarzyszenie 
demokracy| chrześcijańskiej w sali obok 
plebanii dało Jasełka Góralskie. Piękna 
rzecz | dobrze przez amatorów wykon i- 
na, ale niepotrzebnie zepsuta przez pi 
jaka, odgrywającego rolę pastuszka, któ- 
ry wstrętnie błaznował i psuł cały pięke 
ny fakt, P.jaków i błaznów pomiędzy 
pasterzumi p zy żłóbku nie bylo, więc 
poco falsz wpiowadzać na scenę i da- 
wać zgorszenie? Na drugi raz trzeba 
pijaka usunąć zupełnie, 

Tegoż samego dnia wieczorem w 
klubie miejscowym st.raniem Towa- 
rzystwa opieki nad biednemi dziećmi 
urządzona była wspaniala zabawa, na 
którą składały się; loterya fantowe 
i sceniczne przedstawienia; wszystko U- 
dalo się bajecznie dobrze. Publika była 
zadowolona, a setki biednych dzieci o 
trzymają z dochodu tego zaspokojenie 
najgęwaliowuejszych putrzelh. Cześć tym 


wszystkim "któ zy zrozumie |: śpiew na- 
szych kolenl i w dziatwie ubogiej uczcili 
Jezusa ubogiego. xX 


Kradz eż. Nieznani sprawcy w nocy 
z doia 27 na 28 w szpitalu św. Barbary 
skradli 2 gęsi i 4 kury. Śledztwo w 
toku. 
Z Sosnowca. 
Qfiarnaść naszych rohociarzy Spowodowa- 
ny szerzącą się wojną światową zastój w prze- 
myśle i rzemiosłacii, sprowadził gromadne Wwy- 
chodźtwo naszych roboimków zagranicę, gdzie 
w pocie ezoła, muszą pracować na utrzymanie 
pozostalych w kraju licznych radzin. Z pośróil 
tych wychadźców niektórzy znaleźli zajęcia w 
bliższych zakordonowych fabrykach | mają mo- 
żność częściej nawiedzać swe rodziny. Leez 
bardzo duża ilość jesi takich, klórzy pracują w 
dalszych okolicach i wsku'ek tego podobne od- 
wiedziny dla mich są hardzo kosztowne i utru- 
dnione Pomimo tego, robotnicy ci pozostają w 
ciągłej łączności duchnwej z Ojczyzną i chętnie, 
o. iniegatywy, nie szozęadzą ciężka 7a- 
pracowanegó grosza, aby pomódz w niedoli 
biedniejszym braciom. Przykład pulobnej szja- 
chetnej ofiarności obywatelskiej i. zrazumienia 
iendencyi patryclycznych, daje pewna grupa 


nadzięja | miłość” ze stosownynii .śpie- 


naszych robolników, pracujących w Duisburgu 
Meiderich, klóra już dwukrolnie przeslała na 
ręce proboszcza pa. sosnowieckiej, księdza 
kanonika Bożka poważniejsze datki, dla wspar- 
cia biedy rodaczej. Grupa ta raz przysłała 40, 
a leraz przed świętami 63 marki na cel wapo- 
mniany. Oto nazwiska tych szlachelnych robo- 
ciarzy: Cegla Stanislaw, Dąbrowscy Antoni i 
Mieczyslaw, Gajewski Stanislaw, Stacherski Sta- 
nisław, Kozub Wojciech, Warzecha Andrzej, 
Cegła Piotr, Witecki Stefan, Śliwa Michał, Sẹ- 
pka Jan, Gabryś Leon, Zakrzewski Mikolaj, No- 
wak Wojciech, Koruba Michal, Michalski Sta- 
nislaw, Grudziński Adolf, Urgacz Paweł, Dzie 
wulski! Aleksander, Czech Józef, Celuch Józef, 
Wolf Stefan, Ciepliński Antoni, Krzyżanowski 
Piotr, Staniulis Stefan, Wilski Stanisław, Dziu- 
row Józef, lmiola Władysław, Zawadzki 
Piotr, Piatcowski Władysław, Jureczka Stani- 
sław, Szafruga Stanisław, Szarawarski Zygmuni, 
r Wladyslaw, Skalski Robert i Joachimski 
an. 

Paszukiwanie rodziny. Legionista Antoni 
Iwański z Sosnowca, wstąpiwszy dnia 15 sier- 
pnia 1914 roku w szeregi strzelców Brygadyera 
Pilsudskiego, od tej pory nie ma żadnej wia- 
domośc| o rodzinie, ojcu i siostrze, którzy mie- 
szkali na Starym-Sosnowcu. Prosi więc, o ile 
by ktoś wiedzial o jego rodzinie, o łaskawe 
wskazanie mu adresu, za pośrednictwem pism 

iejseowych. Wiadomem jest tylko, że rodzina 
s 7 wadskiego (zaraz na początku wojny 
wyjechala z Sosnowca na wieś, lęcz w Jakie 
okolice, niewiadomo. 

Osobiste. W tych dniach opuścił swe sta- 
nowisko, długoletni kierownik Zakładów To- 
warzystwa Akcyjnego „W. Fitzner i K. Gam- 
per“ w Sosnowcu, inżynier—technolog p. A. 
Kurzyna. Z przyjemnością na tem miejscu za- 
znaczyć nam wypada, że p, Kurzyna w ciągu 
swej u nas pracy, jako zwierzchnik braci ro- 
bocżej odznaczał się życzliwością i przychyl- 
uością; sprawiedliwem zaś postępowaniem zje- 
dnal sobie ogólny szacunek i życzliwość wszyst- 
kich swych podwladnych rzemieślników i ro- 


botników fabryki AD. 
Z Niemiec. 

Koncert W dniu 4l grudnia r. b. w sali 
klubu w Niemcach o godz, $-ej wieczorem od- 
będzie się koncert, na który złożą się: artystki 
leatru krakowskiego p.p: Pilarz-Mokrzyckiej — 
śpiew z łaskawym współudziałem p. Jarszew- 
skiej_deklamacya i skrzypce p. Peudker. Na 
koncert uprzejmie zaprasza 

„Uga Kobiet“ w Niemcach, 
Z Zawiercla. 

Uzbrajenie milicyantów. Wobec licz- 
nych napadów bandyckich w okolicy Za- 
wierela dwóch starszych milicyantów, a 
mianowicjc: Stan'sław Sysler i Stefan 
Mróz otrzymali bron palną, której uży- 
waja tylko wówczas, giy udają się w 
pościg za bandytami. 

Mima usilnych poszukiwań, na trop 
bandytów, ktdrzy przed kilku tygodnia- 
mi zamardowali na drodze do Ślewie- 
rza niejakiega Szwarta, dotychczas nie 
matrafjonó. Władze ukupacyjńe nazna- 
czyly za wskazanie loh ujęcie morder- 
ców, pa 200 mk. nagrody. 

Wydawanie paszportów. Od ubiegłe- 
go poniedziałku władze wojskowe roz- 
poczęly ` wydawać w gmachu szkoły 
szklarski-j paszporty z fotografami, Przy 
pobieraniu oplaty czynione są ulgi dla 
niezamożnych, 

Ostrzeżenia dla podróżnych Wiele 
osób, które przyjeżdżają z Zagłębia do 
Zawiercia 'na przepustki z odciśniętym 
palcem, spotyka zawód, gdyż władze ko- 
lejowe w Zawierciu, będącem pod oku- 
pacyą wylącznie władz niemieckich, na 
przepustki takowe biletów powrotnych 
sprzedawać nie chcą. Należy o tem pa- 


miętać i zaraz po przyjeździe wystarać 
się w „ortskummanda* o przepustkę 
powrotna, za którą trzeba uiścić dwie 
macki, 


Z Bolesław la. 

Przeciw oszczercy Niemojewskiemu. 
Otrzymujemy następujące pismo z proś- 
bą o umieszczenie: 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Uprzejmie prosimy o wydrukowa- 
nie następującego oświadczenia: 

My stali mieszkańcy Boleslawia 1 
naoczni świadkowie zajścia pomiędzy 
ludnością a legionistami 2 lutego 1915 
r. wyczytaliśmy w „Myśli Niepodległej“ 
insynuacyę i tendencyjne przekręcenie 
faktów ze zdumieniem i najwyższem o- 
burzeniem. Cui bono, —zapytujemy, pan 
Andrzej Niemojewski zohydza legioni- 
stów i rzekomego ich Komendanta p. 
Zygmunta Klemensiewicza, posła do Ra- 
dy Państwa? Oświadczamy, że w ei- 
tym artykule M. N. z 30 października 
niema ani słowa prawdy. 

Nie chodzi nam w danym razie o 
p, Klemens ewicza, któ ego wówczas nie 
było, ani w Bulesławiu ani w Sławko- 
wie, który zresztą ziżądał satysfakcy! 
dla siebie na drodze sądowej, ale musi- 
my zaprotestować z całą stanowczością 
przeciwko zoliydzaniu Wojska Polskie- 
go, które po lczas mi-=sięcznego postoju 
w Bolesławiu pozostawiło po sobie jak- 
najlepsze wspomnienie, Skąd czerpał p. 
Niemojewski swe wiadainości © zajściu, 
kiedy z taką bezczelnością śmie rzucać 
potwurne wprost oskarżenia; przecież p. 
N. był urzędnikiem Sosnowieckiego To- 
warzystwa; ma mnóstwo znajomych i w 
Bolesławiu, którzyby gó potrafili bez- 
strońdnie poinformować; a tik, swym ela- 
boratem, wśród ludzi świadomych" rze- 


å 
czy i uczestników wzbudza conajmniej 
śmiech, Jako protest przeciwka insy- 


nuacyom i świadomościom wyssanym z 
palca, z całą wiadomością odpowie- 
dzialności protestujemy, nazywając 
pana Andrzeja Niemojewskie- 
go zwykłym oszczercą w druku, 
Bolesław 22 grudnia 1915 r. 
Antoni Schmidt aptekarz (uczestnik 
powstania 1863 roku, uwolniony z pod 
szubinicy, p. „Traugut* Dubieckiego), 
Jadwiga Piotrowska (farmaceutka), Sta- 
nisław Cissowski inżynier górniczy, za- 
wiadowca kopalni w Bolesławiu, (mimo- 
wolny uczestnik zajścia i osobiście na- 
mawiający wzburzony tłum do rozejścia 
się ì mieżartowania z siłą zbrojną), Jó- 
zef Waśniewski nadsztygar galmanu w 
Krążku, Konrad Krajewski, sztygar ko- 
alni galmanu, Kramarczyk sztygar, J. 
Wilozyński ddzorca kopalni galmanu, J. 
Żurek dozorca kopalni galmanu, Dotoń 
włościanin, Leon Ossowski sztygar, J. 
Izdebski magazynier, A. Gajewicz wago- 
wy, Jan Regulski urzędnik, P. Jabłoń. 
ski (przemysłowiec). 
i Z Łodzi. 


Kurs techniczny. W łódzkiej chrześ- 
cijąńskiej szkole rzemieślniczej będą w 
połowie stycznia urządzone kursy dla 
elektrotechników, farblarzy i apretury. 

Z Warszawy. 

Biblioteka. dla uniweraytetu. Wiadze 
niemieckie zakupiły dla uniwersytetu 
warszawskiego bibliotekę klasycznej fi- 
lologi po zmarłym uczonym niemieckim 
Pawie Wendland, profesorze uniwersy- 
tetu w Gottingen. 


Na marginesie wojny. 


Dąbrowa, 29 grudnia. 


fm) Protest Grecyi prze- 
oiw wkroczeniu wojsk bułgarskich na 
terytoryum greckie miał tylko znaczenie 
formalistyczne. Z drugiej strony Gre- 
cya otrzymała zapewnienie ze strony 
Niemiec, Austro-Węgier i Bułgaryi, że 
terytoryum całe po zaprzestaniu kroków 
wojennych zostanie jej w całości po- 
wrócone. Tak więc obie strony wal- 
czące będą działać ze swobodą na tery- 
toryum greckiem. Minister grecki Guna- 
ris oświadczył, że Grecya trwać będzie 
nadal w neutralności, z której wyjdzie 
tylko wtedy, gdy prawa jej sawereństwa 
zostaną zagróżone. Aluzya ta ma naj- 
widoczniej na myśli Francyę. | Anglię i 
dlatego wystąpienie zbrojne Grecyi prze- 
ciw aliansowi trzeba jeszcze ciągle uwa- 
żać za niewykluczone. 

Z ostatnich wiadomości zwraca u- 
wagę bułgarska mowa trono 
w a. Król Ferdynand przemawiał w wy- 
razach mocnych, które płynęły z poczu- 
cia sily | zdecydowanej woli całego na- 
rodu bułgarskiego, Ta samo można po- 
wtórzyć o słowach naczelnego wodza 
bułgarskiego jen. Jekowa, jakie wypo- 
wiedział niedawno w interwiewie z dzien- 
nikarzem węgierskim. Jen. Jekow jest 
pewny dalszych zwycięstw í sądzi, że 
już z wiospą dzięki owym zwycięstwom 


nadejdzie możliwość rozpoczęcia roko- 
wań pokojowych. 
Z mów, jakie w ostatnich dalach 


wygłosili wybitni uczestnicy dzisiejszej 
wojny, należy jeszcze przypomnieć sło- 
wał Lloyda Georgea, które wy- 
Rial na zgromadzeniu robotniczem w 

lgggowie. Lloyd George powiedział 
między innemi: Jeżeli ludzie nie zechcą 
wesprzeć programu rządowego, nie po- 
zostanie nic innego, jak pawiedzieć żoł- 
nierzom, że niepodobna dostarczyć ar- 
mar, które mają otrzymać celem odnie- 
sienia zwycięstwa w r. 1916, albo też 
powiedzieć wprost cesarzowi Wilhelmo- 
wi, że nie chcemy dalszej wojny, Wów- 
czas cesarz zadówoli się aneksyą Bel- 
gii, zwrotem kosztów wojennych, odstą- 
pieniem jednej lub dwu kolonii, a wdo- 
datku zażąda, ażeby angielskie panowa- 
nie na morzu ustało. Lloyd George wy- 
powiedział bodaj imimowoli prorocze 
slowa. 

Nafrontachbajowych nie 
zaszły większe zmiany. Z terytoryum 
greckiego nie nadeszły na razie dalsze 
wiadomości. Na froncie francuskim i ro- 
syjskim silniejsze akcye pozycyjne. Na 
froncie rosyjskim wydawać się nawet 
może, że Moskale chcą urządzić coś w 
rodzaju ofenzywy. Dotychczasowe 
próby — jak danoszą ostatnie depesze 
— nie przyniosły im żadnego rezultatu, 
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a jedynie tylko ciężkie straty. Losy re- 
sztek wojska serbskiego niewiadome. 
Prasa aliansu kłopoce się niechęcią Al- 
bańczyków, którzy (zwłaszcza Malisorzy) 
chwytają ogólnie za broń przeciw Ser- 
bom. 

— 


Telegramy „Gazety Polskiej“. 


Biuletyn turecki. 

KONSTANTYNOPOL 27 grudnia. 
(Aj. Mili). Kwatera główna donosi: 

Na froncie dardanelskim w nocy z 
24 na 25 b, m. urtylerya nasza zmusiła 
do odpłynięcia torpedowiec uieprzyja- 
cielski, który ostrzeliwał lądowisko pod 
Ari Burnu. Pod Seddil Bahr nieprzy- 
Jaciel wyrzucił dość wielką ilość bomb 
i torpedów. Nasza artylerya zniszczyła 
kilka pozycyi nieprzyjacielskich do rzu- 
cania bomb i wyrządziła znaczne szko- 
dy w pierwszej i drugiej linii nieprzyja- 
cielskich rowów strzeleckich, Nasza ar- 
tylerya dała cztery celne strzały na krą- 
żownik nieprzyjacielski, który ostrzeli- 
wał ponownie Alczi Tepe i okolicę. Na- 
sze baterye nad cieśniną morską ostrze- 
liwały z doskonałym skutkiem lądowi- 
ska pod Seddil Bahr, miejsca zbiórki w 
Mortobai, rowy nieprzyjacielskie w okov- 
licy potoku Kereves, koluinnę rezerwo- 
wą na zachód od Eski Hisarlik i bate- 
ryę haubie. Wyrządziliśmy tam znacz- 
ne szkody; w zatoce Morto zatopiliśmy 
2 opancerzone szalupy. Doia 25 grudnia 
jeden z naszych hydroplanów dokonał 
skutecznych lotów wywiadowczych po- 
nad Tenedos, wyspą Marva 1 pozycya- 
mi nieprzyjacielskiemi pod Seddii Bahr. 
Hydroplan ugodził bombą toi pedowien 
nieprzyjacielski. 

Biuletyn rosyjski. 

25 grudnia. Na froncie zachodnim, 
na północny wschód od Buczaącza, od- 
parliśmy próbę nieprzyjaciela, który u- 
siłował opanować nasze wysunięte pó 
zycye Pod Rarańczami (7klm na wschód 
od Czerniowiec) patrole nasze zajęły 
fort (?) nieprzyjacielski i wzięły 21 jeń- 


Wykaz 


wygranych we wszystkich 
35-cu król. węg. loteryach kla- 
sowych. 


55,000 wygranych 


w sumie 


14 milionów K. 


które w ciągu 5 miesięcy zo- 
starią wylosowane. 


Największa ew. wygrana 


1.000.000 v. 


milion! 
Specyalnie: 
1 premia 600.000 K. 
1 - 400.000 , 
1 á 200.000 „ 
e » a 100.000 , 
1 4 90.000 „ 
2 e œ 80000 e 
1 e 70.000 , 
2 „ « 60.000 , 
1 n 50.000 ,„ 
i ż 40.000 , 
5 » » 30.000 , 
3 e e 25000 , 
8 + » 20.000 , 
8 + « 15.000 , 
36 + + 10.000 „ 
37 au 5.000 , 
3 s e 3.000 , 
Je 2.2, 26M + 
803 R a 1.000 , 
1528 STT 500 , 
140 AD 300 , 
34450 dE 200 , 
17500 o 170 
130, 100, 80, 40. 


b5.000 wygranych i 1 premia w tącz- 
nej sumie 14 milionów 459.000 Koran 
w 6. klasach, wyłączając wylosowa- 

ne już w 


1 klasie 263.000 Koron. 


Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Prof. Dr Michał Janik. 


ców. Silne próby nieprzyjaciela odebra- 
nia pozycyi zastały nieskuteczne. 

26 grudnia. Na pałudniowy wschód 
od Czartoryska odrzuciliśmy posterunek 
niemiecki i zaatakowaliśmy skutecznie 
od skrzydła spieszące na pomoc rezer- 
wy. Pod Pugaczewką (5 klm na pół- 
nocny wschód od Murawicy nad Ikwa) 
schwytaliśmy część patroli nieprzyja- 
cielskiej. Na północ od Buczacza ad- 
dział nasz wtargnął niespodziewanie do 
wsi Petlikowce Stare, gdzie znajdował 
się posterunek austro-węgierski. W wal- 
ce zblizka część Austryaków wybita, re- 
szta uciekła. 

Grecya a Bulgarya. 

MEDYOLAN 28 grudnia, Według 
„Corriere della Sera" grecki dziennik 
„Embros* na żądanie, ażeby Bułgarom 
nie dozwolić wstępu na teren grecki, 
wskazuje, że Anglicy i Francuzi nie da- 
li również żadnych gwarancyi, iż nie 
wpuszczą Włochów do S»lunia. Ponie- 
waż Anglicy i Francuzi przyszli samo- 
wolnie I wbrew umowom umacniają się 
na miejscu, nie można wzbraniać 
ich nieprzyjaciołom wstępu na 
ziemię grecką. 

BERLIN 28 grudnia. U. T. donosi 
z Solil: Dotychczasowe polączenie kole: 
jowe Buigary! i Grecyi zostało przer- 
wane. Także połączenie pocztowe i te- 
legraliczne znalazło się w ręku angiel- 
skiem. Przybyli ostatnio pociągiem z So- 
lunia po iróżni opowiadają, że jen. Sar- 
rail jest tam istotnym panem. Między 
nim a pulk. Pallissem przychodzi często 
do nieporozumień. 

Niemcy, Węgrzy i Bulgarzy soluń- 
scy zażądali paszportów. Wielu z nich 
już odjechało w gląb Grecyi. 

Gunaris o neutralności. 

LONDYN 27 grudnia. (B. R.). „Dai- 
ly Chronicle“ ogłasza rozmowę ż min. 
Gunarisem, który oświadczył, że wybor- 
cy podzielają jego stanowisko, Mocar- 
stwa wojujące zrozumiały, że Grecya ma 
prawo pozostać neutralną. Ale neutral- 
ność będzie tylko tak dlugo zachowy- 
wana, dapóki całość i suwereństwo nie 
zostaną naruszone. W innym wypadku 
Grecya zmieni ałanowisko. 


Wysyła się tylka 
oryginalne losy. 


N 185. 


Francuscy socyaliści o pokoju. 

PARYŻ 927 grudnia. Według „Petit 
Parisien* na kongresie sacyalistów w 
Paryżu soc. Compere Morel ujął kwe- 
styę pokoju w spsób następujący: Je- 
żeli alianci rozporządzają środkami woj- 
skowemi, pieniężnymi ı gospodarczemi 
w takiej ilości, ażeby obronę narodu 
doprowadzić do śzczęśliwega końca — 
w takim razie ani słówka o pokoju ani 
o rokowaniach pokojowych! W prze- 
ciwnym razie — pokoju trzeba natych- 
miast, a przynajmniej nie zamykać uszu 
na pogłoski pokojowe, 
Eksplazya na pancerniku francuskim. 

4URYCH 28 grudnia. Donoszą tu 
z Brest: W magazynie węglowym pan- 
cernika „Marseillaise“, który tu stoi na 
kotwicy, nastąpiła eksplozya, Trzech 
marynarzy ciężko pokaleczonych. 


OGŁOSZENIA. 
BIURO TECHNICZNE 


Kraków, ullca Lublez L. 1. 
Sklad maszyn i arlykułów technicznych, 
przybory da gorzalń, młynów, cegielń, tar- 
taków, oleje mineralne do molorów i ma: 
szyn parowych, pasy skórzane z sierści 


wielbłądziej, gaza jedwabna, gurty, kamie- 


nie rmnłyńskie, uszczelnienia do 
wszelkiego rodzaju, armatury tnelalowe, 
kurki, wadowskazy, płachty nieprzemakalna 
na wozy i sterty. Pompy, studzienki, si- 
kawki, węże gumowa ı parcjane do wody, 
piwa, spirytusu, trensmiaya i tarcze paso- 
wa, wszelkie przybory elaktryazne: prądnice, 
motory, przewody, lampy żarowe i łukoweit.d. 
Cenniki, kosztorysy na urządzenia fabryczne 
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| CHIRURGICZNE 
gumowe artykuły zdrowotne. Ma- 
ry, elektryczne i chemicz- 


maszyn 


teryały na opaski. Termulo- 
ne. Poduszxi podróżne do wydy- 
mania, umywalnie, papier hygieni- 
czny do owijania przekąsek. My- 
dla, artykuły do golenia i toaletowe 
ADOLF MOLLER 
Opawa (Troppau), Oberring 


Nr. 46. 15—6 


Wysyła się tylko 
oryginalne lasy. 


Szczęście u Tóróka 


w Budapeszcie! 


Zaproszenie do gry w następnej 35 król. węg. uprzywil, lateryi klasowej. 


W tej wielkiej LOTERYI PIENIĘŻNEJ będzie w ciągu 5-ciu miesięcy 


14 milionów 459.000 Koron 


w gotówce wylosowanych, a pałowa losów wygrywa. 


Z 110.000 losów, wyciągniętych będzie z wygraną 55.000 losów a naj- 


większa wygrana wyniesie ew. 


Koron 1.000.000 słownie milion Koron. 


Jedna 


premia w sumie 600.000 Koron i t. d. Wedle przyległego wy- 
kazu, już wielu z naszych szan. klientów powygrywało u nas wielkie sumy a 
niedawno mieliśmy szczęście wypłacić czteru naszym szan. klientom 1,000.000 
millon Koron na jeden tylko numer losu, 
wygrane w sumaich; 605.000 Koron, razy po 602.000 Koron, 3 razy pa 400.000 
Koron, 6 razy po 200.000 Koron} 10 razy po 100.000 Koron, i wiele innych wy- 
granych. 


Ciągnienie drugiej klasy odbędzie się już 12 i 18 stycznia 1916 a jeden 


cały los kosztuje 32 Korony. 


Prześlemy W. P. losy II klasy zu nadesłaniem 


Karon 20. - za jeden cały los oryg, (czyli 
s jednę połowę losu , 
czwartą p p 


nadesłaniem 


Losy oryginalne wysyła się za 


pocztowym, 


należytości przekazem 


Drobne pozostałości zostaną później zaliczone. 
Listy wygranych losów wysyłamy naszej szan, klient, pa każdem ciągnie- 


niu a wygrane losy wypłacamy w każdy żądany sposób. 


Losowanie odhędzie się już 12 i (3 stycznia 1916. 
Wskazanem jest przeto szybkie zamawianie, gdyż losy Tóróka są bardzo po- 


szukiwane 


A. Török & Co. Dom bankowy t.a. 


Największa w świecie firma losów klasowych 


Budapeszt, Szervita-ter 3. 


pałac własny (Tórók — Palais). 


Prócz tego wypłaciliśmy już dalsze | 


Drukarnia J Lewicki į E. Mirek w Dąbrowie, Klubowa 4. 


